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Brednie Churchilla· 
· Międzynarodowa konferencja w Ha­

dze, zwołana pod patronatem Chur­
chilla, wywołuje komenta17:e prasy pa­
ryskiej, która zgodnie podkreśla rilkłe 
szanse jej powodzenia. 

„Ordre" pisze: „Gdy nie można rea­
lizować rzeczy możliwych, marzy s?ę 
o niemożliwościach. Bredzi się o róż­
nych rzeczach, ponieważ nie można 
zdobyć się na ścisłe rozumowanie. 

Churchill, prowadząc kampanię o 
„Stany Zjednoczone Europy", pozosta· 
je upartym nacf onalistą angielskim. ży 
czy on sobie dźwignięcia się Niemiec, 
uważa bowiem, że jest to niezbędne 
dla pomyślności Europy. Dąży on do 
przekonania Francji, że gwarancje bez 
piecz.eństwa, jakich domaga się Fran­
cja, są rzeczą „przestarzałą". W Ame· 
ryce naibardziej zagorzałym zwolenni­
ki<1m Paneuropy jest Coudenhove Ka­
lerghign, prtedwojenny germanofil". Po nowe zwy,ięstwa „Humanite" podkreśla, że Impreza 
haslrn jest usiłowaniem zjednoczenia 
kolonii USA w Europie Zachodniej, by : I stały się one bardziej podatnym nam~ na froncie pracy i walki o pokój 

maszerują narody ZSRR. Pierwsi w .boiu 
pierwszymi ·na polu odbudowy 

dziem imperializmu amerykańskiego. 
-- IM E?Mii::W *"f' + I 

Niedzielne obchody święta Zwycię-/ Organ radzieckich sił zbrojnych „Krasnaja Zwiezda" stwierdza, że armia rai 
stwa w ZSRR były poprzedzone nowym :l'ziecka odniosła zwycięstwo nad Niemcami, walcząc Vf ciągu 3 lat sam na sam 
współzawodnictwem pracy zalnicjowa- z hordami hitlerowskimi. Podczas wojny - pisze · „Krasnaja Zwiezda" -
nym przez b. żołnierzy frontowych. w wzrósł niesłychanie na całym świecie autorytet naszego mocarstwa socjalisty 
niezliczonych zakładach przemysłowych cznego. 
I instytucjach w całym Związku Radziec Autorytet ten wykorzystywany jest w całości przez ZSRR do walki o długo­
ki,!11. Setki .zdem~bilizowanyc~ uczestni- trwały pokój i bezpieczeństwo powszechne, o przyjazną współpracę · między na­
k?w ostatnie/ WOJny, pracujących obec- rodami. ZSRR walczy również stale o równouprawnienie, wolność i niepodle~ 
me w kopalniach Zagłębia Donieckiego, glość narodów. · · 
wykonał~ na dzień 9 maja roczny plan \ W pracy pokojowej Jak i w boju - kończy „Krasnaja Zwiezda"· - zwy-
wy~byc1a węgla. cięstwo będzie po stronie narodu radzie'ckiego. 

Miasta radzieckie przybrały odświęt-

ny wygląd. Moskwa, zalana czerwienią · • k k I • • ·: u s A 
sztandarów i transparentów, powitała rai . o e1ar·zy;. w·. . święto Zwycięstwa jeszcze w sobotę bo 
gatą Iluminacją śródmieścia. 

W rozkazie wydanym w rocznicę zwy • 
clęstwa nad Niemcami faszystowskimi, Zpoczn1e się jutro. . . Rokowania 
marszałek Bułganln, minls1er sił zbroj· praCOd. awcami nie · dalv rezultatu 
nych ZSRR, stwierdza co następuje: • 

„DzisfaJ naród radzietkl J jego. siły :AK DONOSZĄ Z. WASZYNGTONUkCZONEGO NA NAJBLIŻSZY WTO· 
zbrojne obchodzą trzecią rocznicę dnia EDSTA WICIEL PREZYDENTA 1 · EK. . 
•1ielklego zwycięstwa nad Niemcami fa· MANA - JOHN R. STEELMAN, PRZYWODCY ZWIĄZKU KOLEJA· 
szystowsłdml. To hi5toryczne ?Wyclę- RY. KONFEROWAŁ ·w SOBOTĘ RZY ODRZUCILI' KOMPROMISOWĄ 
stwo, WyWalczone przez naród radzlec- -!Ał~YM DOMU Z DELEGATAMI OFERTĘ POD\VYŻKI PŁAC I ZAPO 
ltl 1 Jeg Iły b J d I • CODAWCÓW, NIE ZDOŁAŁ ZNA · · -o s z ro ne po k erowmc- L PODSTAWY DO ZAŻEGNANIA WIEDZIELI, ŻE STRAJK ROZPOCZ· 
twem naszego wodza wielkiego Stall- smAJKU 190 · TYSIĘCY: KOLEJA- NIE SIĘ -W ·CAt.YM · KRAJU W ZAPO-
na, wykazało potęgę państwa radzlec- . 
kiego jedność t oddanie ludów związku RZ AMERYKAŃSKICH, WYZNA· WIEDZIANYM. TERMlNIE. 

Znów na piątkę 
zdali egnm1n obywatele ZSRR 

W niedzielę ogłoszono w Moskwie ko 
munikat of_icjalny, stwierdzający, że wie 
czorem 7 maja subskrypcja rozpisaneJ 
3 maja no~ej pożyczki wewnętrznej 
osiągnęła 22 miliardy 592 miliony rubli, 
co przewyższa o 2.592 mllłony, tj. o 13 
proc. planowaną na 20 miliardów sumę 
pożyczki. W związku z tym, na polece­
nie Rady Ministrów ZS.RR ministerstwo 
skarbu ogłosiło za'mknięcłe subskrypcji 
z dniem 9 maja. --:: : 

Jak podkreśla pra!!a.- .tako6czenie sub 
skrypcjl w ciągu 5 dni z tak znaczną nad 
wyż~ą stanowi jeden jeszcze dowód 
wysokiego uświadom_ienia .obywatelskie 
go I zwartości społeczeństwa ZSR~ 

1liżldłlJY1cn się do 
adah dokład­

zpieczeństwa. 
Radzieckiego swej socjalistycznej oj­
czyźnie, rządowi radzieckiemu i naszej 
sławnej partii Lenina - Stalina. Gratuluję 
wam z powodu trzeciej rocznicy zwy­
cięstwa nad Niemcami faszystowskimi". 

Znów w podziemie ••• 
Władza w·· rękach udu 
- oto myśl orzewodnia uchwalonej czoraj 

wej Konstytucji w .Czechosl.-...·„acji · 
no-Z Paryża donoszą, że minister spraw 

wewnętrznych Moch wydał zakaz dal­
sze) publikacji demokratycznego dzi8n-
nika emigrantów wroskich „l'ltalia Libe- Dnia 9 maja, w · rocznicę wyzwolenia Pragi przez armię radzięcką, odbyło a. trzecią rocznicą 'dnia, gdy na 
ra" („Wolne Włochy"). się na zamku Hradczyn w Pradze uroczyste posiedzenie Zgromadzenia Narodo- a.. generalissimusa Stalina sławna 

Tygodnik zaczął się ukazywać w kon- wego, na którym uchwalono nową konstytucję czechosłowacką. radziecka wyzwoliła Pragę i umo 
spiracji za czasów okupacji hitlerow- Konstytucja przewiduje parlament jednoizbowy •. Prezydenta obiera Parła- a naródowi czechosłowackiemu 
skiej we Francji. ment na przeciąg 7 lat. · czywistnienie swej rewolucji demo-

w Sprawozdawca generalny, prof. Pro- I społecznego, który, zgodnie z wynik ml tycznej i przejście do pokojowej pra ÓdZ ArabÓW hazka, podkreślił ludowo - demokraty· badań naukowych , i zgodni~ z dośw ad- ą 
h kt · k t t " D I · · h' t · t · ~• Jako ostat.nł przemawiał premier usunięty ze swePO stanow"1ska czny c ara er no~eJ ons y UCJI. z ę- czemamt IS or;y~zny_m1,. s a~OWJ USuv„ . · " ki temu lud w panstwle czechosłowac- doskonalszy, ntz ~torykolw1ek z Gottwald. Stwierdził on, Że z chwilą 

Agencja Reu~e~a podaje komunikat kim staje się jedynym czynnikiem s~ nycb ustrojów. Mówca wyraził za o wejścia w życie nowef konstytucji, za· 
kwatery arabskleJ . w Dama~z~m, do~o-j werennym. Demokracja ludowa ozna- lenie z powodu· faktu; że nowa konsty· sada, iż wszelka władza pochodzi od lu· 
~zący, Jakoby od;Iz1ały ~rabsKle W, m1e· . cza drogę do socjalizmu - tego ustroju tucja staje się prawem · właśnie w dniu du, nie b~dzie czczym frazesem, lecz 
~cie Safad w połnocneJ Palestynie od-1 · żywą rzeczywistością. Nawiązując do 
parły nowy atak znacznych sił żydow- o I f • k L d · · .. 7 pamiętnej daty 9 maja Premier zazna· 
~kich. ~rgan~zacja Hagana tw~er_dzi, aczego 1as o w- ·o· n . ·yn1e • czył, że gdyby nie było dnia 9 maja ze oddziały zydowskle zdobyły JUZ to 1945 roku, nie byłoby również dnia 9 
miasto. maja 1948 roku i nie byłoby konstytu-
. A~encja France i:'r;sse cyt1:1j.~ donie- - Mrmo WS?ystko Francuzi n'e dali S~Q skusić... . CJt'ki •. kt~ra ~ag.warba!1tułjehlu3dolwti wszy-

!'leme prasy arabskie] o dymISJl naczel · s Je os1ągn1ęcta u teg yc a • 
nego dowódcy „arabsk~ej armii wyzwo- Dzienniki paryskie donoszą po::ł wiei- System taki pociągnie' za sobą poważ Mówca przypomniał, że jeszcze nie-
leńczej" w Palestynie - Ismaiła Sa- kimi nagłówkami o zawieszeniu roz· ne niebezpieczeństwo na przyszłość - dawno ci sami ludzie, którzy ongiś do· 
fouata Paszy, który objął dowództwo mów londy11skich w sprawie Niemiec pisze „Figaro". Z chwilą zakończenia pomogli do przygotowania Monachium, 
w grudniu ub. roku na polecenie rady i o przyjeździe delegacji francuskiej do ol<upacji, władze niemieckie zastąp:lyby usiłowali wykopać przepaść między re­
ligi arabskiej. publiką czechosłowacką a jej wielkim •••••••••••••••••••••m•••••••• Paryża celem zasięgnięcia opinii rządu alianckie władze wojskowe i kontrola sojusznikiem Związkiem ·Radzieckim. 

ZWYCIĘSTWO 
kolarzv polskich I 

francuskiego w sprawie żądań a mery- przydziałów węgla z Ruhry znalazł:: by Chcieli oni - mówił Pr..emler - pozba­
kańskich. Rozdzwięki budzi obecnie kwe się na ich łasce, wić republikę najpewniejszej gwaran· 
stia przydziału węgla z Zagłębia Ruhry. „Epoque" notuje pogłoskę, jakoby cji iezpi~.czeństwa i niepodleg!ości i do 
r clegaci amerv. kańscy pragną uzależnić proklamowanie „państwa" zachodnio-1 pr?wadzic do . skutku drugie Mona-

. . . . „ . chtum. Jednakze nasz lud udaremnił 
ten przydział od o~tJ.pacyjnych wła::fz n1em1eck1ego miało nastąp1c 18 ma1a we wszystkie te pla~v reakcji wewnętrznej 
woiskowych. fi unkfurcie. i zai:ranicznej. - -- -
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horoby . zawodowe· ~KNIARZZKALISZA'"""ywiś~dy 
. . ~~kt~~t:a~~i ;1:e;:~a;,a~~?!ien~~r;e:;:li:~ą~0:! 

E • k • PZH • d m'owy telefonicznej. Wobec odmowy, należało nerg1czna a CJa zmierza o poprawy wa- się jednak zwrócić do Rady Zakładowej, która 
niewątpliwie wpłynęłaby na decyzję dyrekto-

f UD k ÓW pracy ·W łódzkich fabrykach ra fabryki. • • • 

Pa6stwowy Zakład Higieny prowa· 
cb:i obecnie akcję, zmierzającą do po· 
prawy warunków pracy w zakładach 
łódzkich, których pracownicy narażeni 
są na tzw. choroby zawodowe. 

Codziennie przeprowadza się badania 
robotnikqw różnych gałęzi przemysłu 
oraz dokonywa się lokalnych lustracji 
zakładów, celem stwierdzenia ilości 
szkodliwego dla zdrowia pyłu. 

Szczególnie szkodliwy jest pył azbe· 
stowy, który przedostaje się do płuc 
i osiadając na nich, wywołu~ uszko­
dzenie tkanki płucnej i jej zwłóknienie. 
Choroba ta nosi nazwę „pylicy azbe· 
stowej" i w szczególnie z~ych warun· 
kach pracy może wystąpić po 3 - 4 
latach. Istniejące na terenie Łodzi dwie 
fabryki azbestu muszą poprawić stan 
wentylacji sal fabryczny!:h. Również sa 
mi robotnicy mogą się uchronić przed 
tą chorobą, spożywając duże ilości 

mleka. 
Dużą uwagę zwrócono również na 

zakłady przemysłu włókienniczego. 
zwłaszcza na te działy, w których prze 
rabia się bawełnę. Wystarczy kilkumi­
nutowy pobyt w pobliżu maszyny zwa· 
nej „wilkiem • szarpaczem", by stwier­
dzić na ubraniu warstw~ pyłu baweł· 
nian~go. Robotnicy, obsługujł)cy tę ma 
szynę, przez kilka godzin dziennie na­
rażeni są na stany zapalne oskrzeli, ro· 
~edmę płuc, astmę oraz najczęściej spo­
tykaną tutaj chorobę - „pylicę włó­
kienniczą''. 

Choroby toksyczne, tj. różnego ro· 
azaju zatntcia, spotyka się najczęściej 
w tych gałęziach przemysłu, gdzie ro• 
botnicy st~rkają się .,, różnymi sub­
stancjami chemicznymi, używanymi w 
produkcji. W farbiarn iach np. jednym 
z podstawowych środków produkcji 
jest anilina, używana do barwienia ma· 
teriałów surowych. Robotnicy pracują­
cy w przemyśle gumowym często ma­
ją do czynienia z benzolem, drukarze, 
jak również pracownicy przemysłu me 
talowego z ołowiem. Wszystkie te skład 
niki działają szkodliwie na organizm 
ludzki i mogą wywolać chorobowe ob· 
jawy zatrucia. 

Choroby narząrlów wzrokowych spo 
tyka się najcześciej u pracowników 
prr.emyslu konfekcyjnego oraz u t:vch 
wszystkich, którzy przeprowadzają kon 
trolę materiałów na przewijalniach. 

Wypadki osłabienia wzroku i inne sta­
ny chorobowe spowodowane są prze­
ważnie brakiem .odpowiednich lamp, 
lub środków ochronnych, łagodzących 
silne działanie światła. 

Jednym z podstawowych środków. 
przeciwdziałaj-ących chorobom zawodo 
wym, jest stworzenie w zakładach od· 
powiednich warunków pracy, polega· 
jących na wprowadzeniu licznych wen 
tylatorów, masek, okularów ochron-

nych Itp. Wydział Higieny Pracy przy 
Państwowym Zakładzie Higieny z prof. 
dr. Monikowskim na czele opracowuje 
pl;m poprawy istniejących warunków. 
Prof. Manikowski przywiózł ze Stanów 
Zjednoczonych szereg nowoczesnych 
aparatów, które potrzebne są do badań 
oraz pewną ilość okularów, masek 
ochronnych i tp. Prace Wydziału przy­
czynią się znacznie do podniesienia 
warunków higieny pracy. 

Brawo, młodzi przodownicy pracyl 
Podniosła uroczystość w OKZZ 

Wczoraj w O.K.Z.Z. odbyła się pod· .Jedności Partii Młodzieżowych, Kędzior 
niosła uroczystość wręczenia nagród ka, oraz delegata młodzieży górniczej 
zwycięzcom IV Etapu Młodzieżowego Grzyba, który p.rzywiózł podarunki w 
Wyścigu Pracy. postaci artystycznie wykonanych rzeźb 
Uroczystość zagaił ob. Michałkiewicz, z węgla od Związku Górników, przysta 

powołując do prezydium przedstawic'l.eli plono do wręczania nagród, wśród nich 
władz partyjnych, OKZZ. przemysłu i - dwa aparaty radiowe, dwit rowery, 
organizacji młodzieżowych. · serwisy stołowe j kupony materiałów. 

W przemówieniu przypomn:tał zebra· Ogółem liczba nagrod?:onych wynio-
nvm drogi rozwoju młodzieżowego w:v- sla 27 osób, z tego na przemysł baweł­
ścigu pracy i jego osfoiznięcia w chwili , nian:v przypadło 9 nagród, na przemysł 
obecnej. Na te„enie całel!o kraju w wv· wełnian:v 3, galanforyinv 2, d·T.iewla~~kl 
śd~u tym bierze udział przesr.ło 3, konfokc:vjnv 4, metalowy 5 f chemi· 
120.000 młodzieży. podcn1s gdy w roku <'7.JW 1 nagroda. 
1945 b:vło łeb t:vllrn 5.000. W Łod7!t i Na zakończenie uroczystośct wysłano 
województwie liczba mł0dzieży walc:r,ą· depeszę do min. ob. Minca oraz uchwa­
cej o zaszczytny tytuł przodownika lono re:r,olucję, w którei uczestnicy IV 
praC'y wynosi około 17.000. Etapu Młodzieżowego Wyśdgu Pracy 

Przew. Zrirządu Włókniarzy ob. Bur· wzywają całą młodzież m. Łodzi lt wo· 
ski, podkreśl'tł znaczenie przodownictwa jPwócfatwa do wzięcia udziału w V Eta­
pracy ml polu goc;t'l0t'l~rczym i społecz- pie Wyśdi?U ceJem zwiększen:ts szere-

-~ . wzywając młodzież, ab:v w chwili 'F',ÓW młodych budowniczych Polski Lu_. 
fodnorzenia się kłas:v robotniczej dawa· dowej. 
ła w dałsz;vm „fogn nrzvklad swej ofiar F Po części oficjalne), roznoczęły słe 
ności i pracy dla odbudowy Ojczyzny. ł wy~tępy artystyczne w wykonanłu jed 

Po przemówieniach przew. Komitetu nego z zespołów świetlicowych. (b) 

Początek seansów: 
W dni powsz.: 15, 17, 19, 21. 
W nlcdz. i święta: 13, 15, 17, 19, 21. 

DZIS PREMIERA! 

,,STALOWE 

Początek seansów: 
W dni powsz.: 16,30, 18,30, 20,30. 
W niedz. i święta: 12, 30, 14,30, 18,30, 

18,30, 20,30. 
Film produkc,fi polskiej 

SERCA11 

OPOWIBSC O NIEUGIĘTEJ WALCE l ZWYCIĘSTWIE SLĄSKICH ROBOTNIKOW 
NAD OKUPJ\N'T"'"l'f 

w rolach i:l6wnych: IRENA J,,O.RKOWSKA, l{E.,W i ~:; ~zrrr•{A W~ADYSŁAW 
H!' ~. - - . · ·· ·- · ·- ~ .~T " F(OWSKI 

t 

I 
~~ -= 

Scenariusz I reżyseria: Stanisla·.v ·' · ; n· - · 'V. · .i "--rirlukcja: P. P. „Film Polski". ~g 
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SMUTNA IWONKA Z ŁODZI: Doceniamy 
w pełni pragnienie Pani zostania pielęgnlarką. 
Przy dobrych chęciach pokonać można wszel­
kie przeszkody 1 nawet kilkoletnia przerwa w 
nauce nie powinna 6tać się przyce:yną do za· 
rzncenia tej myśli. Polski Czerwony Krzyż rai 
poraz un:"dza kur~y pielęgniarskie I najlepiej, 
będzie jeśli zwróci się Pani w swej sprawie 
do tej instytucji. 

• * • 
Z. B.: Nie ulega kwestii, że TJOWin1'ta Pant 

1łoźyć 0 tym fakcie zameldowanie w Urzęd'l:ie 
Kwaterunkowym przy ul. 6-go Sierpnia 5. 
Przy obecnym głodzie mieszkaniowym podanie 
wiadomości o niezajętym pomieszczeniu jest 
obowh1zkiem społecznym każdego obywatela. 
Władze kwaterunkowe, po stwierde:eniu rze­
czywistego stanu rzeczy, mają prawo przydzie 
lenia tego lokalu wg. swego uznanla biorąc na 
turalnl~ pod uwagę liczebność rodziny i wa­
runki matMialne petentów. 

* * * 
SABINA Z ŁĘCZYCY: Szkoła stenografii 

mieści się w Łodzi 'Przy ul. Piotrkowskiej 83, 
względni" przy ul. Kilińskiego 50. Za tyczenia 
dzl~kujemy. 

• * • 
CELINA W. Z ŁODZI: Pragnąc wrlą~ drlee · • 

ko na wychowanie winna Pani zwrócić się do 
Łód1Zkiei Rodziny Radiowej (Referat Rodzin Za 
stępczych) załączając zaświadczenie o stanie 
materialnym stwierdzającym możno~ć dania 
dziecku odpowlednic:h warunków, świadectw& 
zdrowia Pani 1 męża, ora'l: opinię władz czy 
instytucji w której mąż pracuje - odnośnie so 
lidności, polskości Itp 

1'1no „GOl"Nf 4'' 
DZIS PREMIEllAI 

Początek seansów: 
W dni powsz.: 11, 12, 13, 14. 

W niedz. 1 święta: 11, 12, 13, 14 

PRilGRAM ·AUUALNOSC1 
KRAJOWYCH I ZAGRAlllCZIYCR Ir t t 
P. K. F. Nr 19-48 
MY.9LI ROSLIN ....: 
WARMIA I MAZURY :!: 
SWINKA - WIEPRZ GWIAZDOREM G 
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w nieeleganckich pończochach? nie! 

N I - Tak już musi być! I - Nie, nie przyjcłę! - odpo'V'."łeiiziała y o ny - Pani ma męża? - zmienił nagle już przez okno, podczas gdy pociąg ru-
temat. szał dalej. 

Rozsiad. ła się wygodnie i założyła no-I Nieznajomy, jak gdyby odgadując jej - Tak. . • * • 
gę na nnl'.!P. l"'ly~li. nowtórzył: - Mąż pani jest pewnie ctągle za- Jednakże pani Sabina nie pojecliała 

- Mam jcd . .., ' - ~·· · ' -~ „ · ' - ~· 1 miejscu pani podkreślHbym jęty, nie dba wiele o panią? dalej. 
~tatowała nie bez satysfal cj1, ale zaraz jeszcze zgrabność takich nóżek przez do - Może tak jest... lecz cóż to pana Zarzymawszy się w łiotelu poszła 
potem spochmurniała, przypominając bór innych pończoch! WręC'Z n~e wy- obchodzi! na miasto i kupiła parę eleganckich ny· 
sobiP, że jPj stale zapracow::i.ny mąż nie pada oszpecać je aż tak bardzo. - Współczuję pan.L. bardzo mi żal. lonów. Serce bolało ją, że musi zapła-
zwr;:ic~ nigdy uwagi na kształ jej nóg. Zdenerwowała ją jego poufałość. Westchnęła ciężko, a on zrobił to cić aż tyle pieniędzy, leci, mój Boże, 

Srihma spoglądała przez szyby na pu ' samo. czego nie rob'l kobieta, ażeby się podo• 
1 Z 'hł · t k b Nie rozumiem jakim prawem wtrąca z . st , zorane po a. amys a stę ·;:i ar· nowu pauza, potem nteznajomy pod bać mężczyźnie? 

d · t · · , d się pan w nie swo.1'e sprawy odpowie- . • . 
zo. ze nawe me zauwazy1a, g Y na mosł się. StoJ'ąc potem przed lustrem (daruJ-

j k. · • " ł · d d działa gn~ewnie, aczkolwiek nie bez . a IPJS stac]' otwar y się rzwi i o · - Przepraszam bardzo. ale pozwolę my 1'eJ' t<> kobiecą próżność) podziwiała 
d 1 k. kt' ukrytej satysfakcJ'i, że wreszcie zna· " 

przedziału wsze ł e. eganc 1 pan, ory się przedstawić. Jestem doktór Marian dugo swoje nóżki i uśmiechała s'ię ta· 
uchyl~wszy grzecznie kapelusza, siadł lazł się ktoś kto należycie ocenił jej Karczyński. jemniczo. 

. zgrabną figurę. p d ł k d · naprzeciw. o a a mu rę ę. Prze stawiła się z - Co powie terat i:łoktór? _ zmru-
Gdy go spostrzegła, szybko poprawi· Pasażer ukłonił s'lę. kolei i dodała. że jedzie do rodziców do żyła oczy. 

ła spódmczkę i usiadła w bardziej - Sądzę, że mam do tego takie sa- Poznania, że jednak w Warszawie mus:i Cofnęła się krok w tył i nagle trach! 
przvzwoitej poz1e. mo prawo, jak prawo zapytania mala- się przesiąść. Zahaczyła pończochą o zamek otwar-

Nieznajomy uśmiechnął się. rz, dlaczego na swoim obrazie namalo- - Pani wyjedzie z Warszawy. chyba tej walizki tak fatalnie, że zrobiła sie 
- Kto ma tak piękne nóżki nie po- "wał pięknej kobiecie 'tlelone włosy. dopiero jutro. A gdybyśmy spędzil:t ra- poważna dziura ... 

w:mien ich chować! Szkoda tylko, że Przez chwilę oboje milczeli, aż zem dzisiejszy wieczór? Na spotkanie z doktorem nie poszła. 
są w tak skromnych pończoszkach! W wreszcie on zaczął znowu: - Nie, dziękuję, dziś jeszcze jad~ A pakując nazajutrz rzeczy schowała 
nylonach prezentowałyby się znacznie - Przepraszam, czy lubi pan:i. bry· dalej! głęboko w kącie walizki uszkodzone 
lepiej! lanty? - N'Je, pani tego nie zrobi, bardzo nylony. 
Zarumieniła się: to co mówił było - Tak, owszem. panią o to proszę. - A może był w tym palec Opairz· 

niby grzeczne, ale ba:?zo. pr.z~ łyfl\ ~e~ -: J\l~ nie włożyłaby pani brylantu . Doktór ~arczyńs~i. musi~ł ~sią~ć ności? Eo właśo'.iwie do czego dopro-
czelne. Chciała rzucie Ja~ies ba~dzt~J w piersctonek. z blaszki_? Jedną s.tacJę wcześmeJ. ale, zegnaJąc ste wadziłby mnie ten romansik z zupel-
ostre słó:nko, ale zastanow1v.:~zv stę me - O,_ pan Je~t dowcipny! . ze swoJą urocz~ towarzy~zką podróży. nie obcym człowiekiem? A nylony dam 
mogła me przyznać mu rac1t. Natural- - ~1dz'! pum! Brylant dała~-J pan~ powtórzył raz Jeszcze: I wyreperować, a potem S}:>rzedem je i 
nie - nóżki. jej wy~lądałyby w _nylo-

1 
ol?i:a;1171ć w ~łoto . . dla~z:goż więc P:i.n1 J ~ ~iech pani jednak n!J.e wyje?.dża kupię za to mojej -~ałęj $ta.Sł letnią SU" 

nach znacznie ładmeJ. - nozkt, o wiele pięknteJsze od brylan- dz1s1aJ! - będę czekał na panią o 8-ej kienk~i 
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PRZYGODY WICKA i -WACKA 

WICEK: - Te! Dziś zaczynamy dra­
Ęę z gryzonia:mł! Nie zapomnij wy~o­
żyć trucizny na szczury!... 

W ĄCEK: - Ady pamiętam sam! ... 

WICEK: - Gdzie to ma głowę ten 
chłopak? W kącie mi kolację zostawił! 
Już nawet fest przestygła! No ale jeść 
się da ... 

WICEK: - Co ja roh'tę, nieszczęsny?! WICEK: - Ratuj! Zjadłem trucizni:: 
Przecie kolacja jest w piecyku! Więc na. szczury! Tę z kąta!. .. 
có_ż ja zjadłem? Truciznę na szczury! WACEK: - Nie rycz, żarłoku! To 
Ntc tylko to!... była ·kolacja dla Azorka! 

Lódź - Poznań - Lódź 

• 
c p rtaż 

z lolu do oznania na Targi Międzynarodowe. - Dwie godziny 
emocji i silnych wrażeń. - Lalem latam •• Lotem•• ... 

Zawołał mnJ.e rano naczelny redak­
tor i powiedział: 

- Dzwonił „Lot", Zapraszają do Po­
~nanfa samolotem. Zrobi pan błyskawi­
czny reportaż i Targów i Q wpół do 
czwartej jest pan z powrotem w Lo­
dzi!.,. 

Mimo silnego upału na dworze, wy­
raźnie poczułem przechodzące przez 
krzyż mrowie, 

- Ja, oczywiście.„ bard7.o tego ... 
<'hętnic. Ale możeby poleciał Pietra­
sińskl? Pan rozumie, i·ed~ktorze ... żona 
i dwoje małych d:riecf, A. zrcszą, ją 
nigdy jeszcze dotąd nie latałem„. 

- To włafoie poleci pan dzisiaj! --. 
przeciął redaktor tonem nie znoszącym 
przeciwu. 

Rozkaz, to rozkaz. Zadzwoniłem do 
'domu, że przyjdę późn~ej na obiad, 
chwyciłem teczkę pod pachę i obrzu­
ciwszy "!mętnym spo,irzeniem mój ge.bi· 
net redakcyjny, pobiegłem na Piotr· 
kowską 106. 
· Tam już na mnie czekano. ZaMadow 
ea lotniska kpt. Stokowski był o tyle 
uprzejmy, że odwiózł mnie motocyklem 
na Lublinek. 

- Ciy pan już latał, redaktorze? 
- Oczywiście! - odparłem nie chcąc, 

aby mnie traktowano ·jako nowicjusza. 
Loty to moja specjalność! ... 

- Doskonale! - rzekł uprzejmy ka­
pitan. - W o hec tcJCo posadzimy pana w 
kabinie obok pilota. BQdzie pan miał 
doskonały widok I silne wrażenia!„. 

W kab"n'e pilota 
Z trudem opanowuJąc drżenie ł:vdek 

ulokowałem i,'łę w wygodnym siedzeniu 
za pierwszym pilotem i jednocześnie 
kapitanem statku Witkowskim. 
Obok kaJ::itana zajął m~ejsce drugi pi­
lot Chominicz. Do kabiny weszli jesz­
cze dwa; lotnicy - mechanUc Kowalski 
I. radio·Megraflsta Pietkiewicz. 

Mechanik podał ml z n~miechem pa· 
pierową, nicprzemakplną torebkę. 

- To na wszelki wypadek - ośwlad 
czył. 

Nie orlentując się jeszcze o co cno­
dzi, odwróciłem torebkę i przeczyta­
łem'. 

„Dla chorych w powietrzu. Po użyclu 
torebki nie należy jej wyrzucać z sa­
molotu. lecz zamknąć i pozostawić w 
kabinie". 

Samolot stał jeszcze w miejscu, lecz 
wyraźnie zauważyłem, że wszystko za­
czyna dokoła wirować„. 

z oar~twienia wyrwał mnie głos 'me­
cliamka: 

.._ Gofowel 
Zawarczało, drgnęło i potoczyło słe 

napn6d po j, sn~j wstędie betonu. 
'-- „Na razie niczego sobie - myślę w 

duclrn._ - Zupełnie jakbym jechał sa· 

mochodem. Kto wie jednak jak ta.ro uniosła się '!" powietrze. Możebym na-/ muję się . na chwilę przed stofakiem 
będzie w górze?" ... Wzrok mój automa- wet tego nte odczuł, gdyby nie widok Centrali Rybnej, W nozdrza uderza 
tycznie spoczął na niesz<"zęsnej toreb· uciekającej spod stóp ziemi. przyjemny zapach. Wielki napis głosi: 
ce„. Samolot, zostawiając Łódź z boku, „Ryby świeże, smażone w waszych 

Lekko, jak ptak, potężna maszyna wziął kurs na Poznań. oczach". Ktoś czyta na głos, tw:i.erdząc, 

T bk le - I że napis winien brzmieć „na waszych ore a zy... pus a oczach", ja zaś zajadam smakowitą por· 
cję wątłusza (za 60 zł.), smażonego nie 
na oczach, ani w oczach, lecz na pach­
nącej oliwie.„ 

Lecimy już kwadrans, Czuję się do­
skonale. Wcale nie kołysze, ani nie 
trzęsie. Torebka leży obok... pusta. 
Wznieśli'my się już na wysokość 1000 
metrów, pędzimy z szybkością 230 k:J.lo· 
metrów na godzinę. 

Z przylepioną do szybki twarzą po" 
dziwiam piękne widoki. Jakże malow­
niczo wygląda szachownica pól ł ma­
lutkie domki! Ludl!L w ogóle nie widać. 
Nadal nie mogę pozbyć ~ię uczucia, że 
jadę samochodem, a właściwie, że sie· 
dzę w samochodzie, którego motor już 
zapuszczono i który za chwilę ruszy z 
miejsca. 

Mimo bowiem wielkiej szybokśct z 
jaką lecimly, :na tak znac:znej wysoko­
ści prawie, że się jej wcale nJie odczuwa. 

Minęliśmy Turek, przelatujemy na{l 
Pyzdrami. Znajdujemy się już nad 
terenem województwa poznańskiego. 
Jeszcze trochę a zostawiamy pod sob!) 
Srodę. Zaraz dotrzemy do Poznimla. 

Pogoda dopisuje przez cały czas. Pod 
maszyną przepływają kłębiaste obło· 
czki. Wyglądają zupełnie jak para. Ale 
gdzie imbryk? 

Jest godzina 11.25. Równo po godzL 
nie lotu iądujemy. Radio-telegrafista 
otrzymał depeszę, że wszystko w po· 
rządku. Port w Poznaniu czeka na nas. 
Samolot opada. 900 metrów.„ 800„. 
600.„ Ziemia zbliża się z błyskawiczną 
szybkością. Lekki wstrząs ł - ślizga-· 
my się już po betonie poznańskiego lot­
niska„. 

Zaczarow11 y świat 
Targi Poznańskie. Ruch nieprawdo­

podobny. Mam zaledwie dwie godziny 
czasu na zwiedzen.ie. Wszystkiego i tak 
nic zdążę obejrzeć. Dokąd iść najpierw? 

Z kłopotu wybawia mnie fala ludzka. 
porywająca za sobą. Wmieszany w 
tłum 'Zwiedzających idę wraz z innymi, 
zatrzymując się przed gustownie urzą­
ozonymi stoiskami l pawilonam1 wszy­
stkich państw. 

Pomysłowa reklama „Philipsa": ma-
1-:ieta, przedstawiająca jadące drogą sa­
mochody. Płoną światełka reflektorów 
i żarówki oświetlające drogę. Swiatło 
ich jest łagodne, choć jasne. To sodo­
we żarówk:t, nie oślepiające szoferów. 

Meksyk ... Belgia ..• Jugosławia ... Buł-
garia... . 

Tu potężne maszyny, tam szs,;ecłna 
do wyrobu szczotek, obok góra kapu-

sty i ćwikły. W gablotce maszynka 
elektryczna do golenia na sucho. 

Pawilon włoskł. Maszyny do liczenia, 
pisania I szycia. Sniady Włoch wypro­
wadza istne cudo - motocykl na ma­
łych kółkach, wsiada na motor i objeż­
dża dokoła pawilony. 

Podziwiam eksponaty <"Zeskie. Precy­
cyjne aparaty fotograficzne systemu 
_„Leica", efektowne teczki ze świńskiej 
skóry, torebki damskie, automatyczne 
ołówki, skomplikowane maszyny. 

Maszyny są r.::>zmaite i do rozma:i.tych 
służą celów. Frezarki, obrabiarki, to­
karki. Jest też wśród nich maszyna do 
liczenia i ważenia ..• jaj. Wkłada się do 
niej jaja, wprawia maszynę w ruch i 
jaja wędrują do oddzielnych przegró· 
dek według wagi. Na jedną minutę -
75 wysortowanycłi jaj!„. 

Bii gark z ••• Poz ani a 
- Hallo, hallo, Pan premier C;yran-1 tkaniny wełniane, bawełniane, jedwab­

kiewicz przyleciał samolotem do Pozna- ne. Kapelusze i poftczochy. Bielizna 
nia i zwiedza wystawę - anonsuje głoś damska i męska. Wiele, wiele najroz­
nik radiowy„ maitszych artykułów, wyprodukowa· 

Po kilku minuiacli widtę Prem:lera w nych polskimi rękoma w polskich fa­
otoczeniu ministrów Swiątkowskiego i brykach. 
RuS:mka. Członkowie Rządu z zaintere- P:iękne są tez polskie serwisy i zasta-
sowaniem oglądają eksponaty. wy stołowe w pawilonie Centrali Zby-
Młoda Bułgarka sprzeda;je mi trzy bu tu Porcelany i Fajansu. Jakiś obcokra­

telki wina czerwonego. Mówi doskona· jowiec nie może się napatrzyć na te 
le po polsku. Jest rodem z„. Poznania. cuda. Notuje adres firmy. Za kilka 
Przed kilkunastu laty wy jechała do Buł dni przyśle zamówienie . 
garii, gdzie stale mieszka ł pracuje. Dochod?.i pierwsza. Trzeba slę spie-

Jestern w pawilonie Centrali Tekst~r1- ·~zvć. Tyle jest je~zcze do zol>aczenia! 
nej. Barwnymi kolorami mienią sie Z daleko widać potęine kontury pa­
wzorzyste dywany, najróżnorodniejsze wilonu radzieckiego. Po drodze zatrzy - . . 

Młockarka, r.zv ... siewnik? 
Rozmontowaną 165-tonową kopaczkę 

produkcji Uralskich Zakładów Budowy 
Maszyn w Swierdłowsku przywiozło do 
Poznania 10 wagonów. Kopaczka stoi 
na o~odzonym placyku, otoczona· ma­
szynami rolruczymi 'najnowocześniej­
szych typów. wyglądając jak Guliwer 
wśród liliputów. Potrafi jednorazowo 
wykopać 3 metry sześcienne ziemi. 

Trzeba być dobrym maszynoznawcą, 
żeby s:tę zorientować, do jakich celów 
służą te wszystkie maszyny. Okazuje 
się, że to, co wziąłem za młockarkę -
to siewnik z fabryki „Krasnaja Zwiez­
da" w Kirowogradzie. 

Obok stojące, na niebiesKo pomalo­
W9Jle potwory - to młockarki typu 
, 1Staliniec" i kosiarki z fabryki „Nowa­
ja Tuła". A traktory z fabryki stalin· 
gradzkiej pl'Zypominają, że rolnictwo 
radzieckie uniezależniło się od kapry­
sów sympatycznego skądinąd czworo­
noga - konia. 
Chcę dalej podziwać te cuda, ale J"est 

już za piętnaście druga. O 2-ej odchodzi 
samochód na lotnisko. Z żalem, że tak 
mało widziałem, opuszczam teren Tar­
gów. 

Znowu w lodzi! 
Na lotnisku - rucn. Po premierze. 

który przed południem przyleciał- z 
Warszawy, wylądowała obecnie ,.Da­
kota", przywożąc Marszałka Żymier­
skiego wraz małżonką i kilku oficerami 
szta bowymł. Marszałek przyjmuje JlO­
wanic, po czym wsiada do samocho1u. 
udając się na zwiedzenie Targów. 

O kilkanaście metrów od „Dakoty" 
złoci się w słOńcu wspaniały samo lot 
pasażerski produkcji radzieckiej. To 
osławiony „Iljuszyn", chluba radziec· 
kich konstruktorów. 

Dochodzi 2.30. W KomuniKacji samo­
lotowe; obowiązuje punktualność co do 
minuty. Pasażerowie udający się do 
Łodzi i Warszawy zajmuią swe miei­
sca. Ja lokuję się oczywiście w„. kabi­
nie pilota, aby po niespełna godzinnvm 
locie wylądować pełen wrażeń na ziC'mi 
łódzkiej. 1 Och. 

P .S. A w impregnowanej forebce, kt6 
~ą mi wręczył sympatyczny m~chani'-t. 
przywiozłem dzieciom cukierki. Nicc~1aj 
też mają paQii!łt!c~ z m~o !otu ..• . ~- -

• 
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zyskuje sobie coraz Ucznieiszych zwolenników. - Ceny apa- i ~iesiąca na miesiąc zwiększają prodt:k­

ratów znacznie spadły klisz milmy iuż ood dostatkiem I CJę .w kwietniu rb. po raz pierwszy w 

Czy może być milsza i piękniejsza pa­
miątka z udopu, niż fotografia? ... · 
M:mą miesiące, po opaleniźnie nie bę 

dzie już śladu, czas zatrze w pamięci 
widoki gór, czy wybrzeża morskiego, 
~ecz zawsze będziemy mogli odtworzyć 
.:;obie rrnnione chV\rile, gdy były utrwa­
lone na kliszy fotograficznej. 

Fotografia amatorska zyskuje sobie 
•:oraz liczniejsze zast~py zwolenników, 
zwłaszcza wśród młodzieży, która mo­
że najbardziej potrafi się entuzjazmo­
wać tą dziedziną. 

Na rynku znajduje się obecnie duża 
ilość aparatów foto~raficznych. Najtań· 
sze są aparaty na klisze szklane. (od 600 
złotych), a wybór jest doprawdy olbrzy 
mi. Najważniejsze zaś jest to, że aby 
'"..lzyskać dobre zdjęcte, wcale nie trze­
ba mieć drogiego aparatu. Wystarczy 
zwykła „harmonijka", no i oczywiście ... 
pewna umiejętność, bez której obyć się 
nie można. 

Jak we wszystkim innym, tak i tu­
taj trudne są tylko początki. Po paru 
jednak tygodniach wprawy fotograf­
amator z dumą pokazuie wykonane 
rrzez siebie zupełnie niezłe zdjęcia. 
Ubiegłego roku były trudności z eks 

ploatacja tai.-:ich anaratów. Nie było od· 
powiednich klisz. Dzisiaj - jak nas in­
formuje właściciel jednego z vajwiek­
szych zakładów w Łodzi - szklane kli­
sze można już otrzymać do każdego apa 
l'atu. 

Nieco droższe są aparaty na błony 

P.0~1;c'.! 11fun"o•:iili s1t311"'" 

szkole RTPD 
Wczora] odbyła si ę w Domu Milicjanta u10-

czystość wręc4Zenia uczniom szkoły podstawo· 
wej RTPD sztandaru, ufundowanego przez ko­
ło rodzicielskie. 

Ur,oczystość odbyła się przy udziale ~czneqo 
grona rodziców, przedstawicieli partii pqlity­
cznych. delegatów zar<1:ądu gł. RTPD i. nau:zy 
ci eis twa. 

Po zaga.1eniu przez ob . Tomczaka, kierowni 
ka szkoły i przemówieniu delegatki zarządu 
gł. ob. JeLierskiej głos zabrał kurator Bacu­
lewski. Nawiązując do rociznicy kapitulacji 
Niemiec I odzyskania Niepodległości, kurator 
podkreślił zapał do nauki, Jaki ogarnął mło­
dzież ze środowisk robotniczy-:h i chłopskich 
w nowej rzeczywistości. (m) 

zwojowe. t Kosztują one od 800 złotych, skich) kosztuje 300 złotych, a zdjęć ~ziej~ch, teg~. przemysłu, przekroc~or~o 
a lepsze, bardziej precyzyjne i wygod· można wykonać z niego aż 36! c, 2 1 _P0~ mil10na metrow pro.du.-ccJę 
ne - po 5-6 tysięcy złotych. Na razie brak jest tylko błon formatu przew1ctz1aną planem na ten m1es1ąc. 
Są oczywiście i znacznie droższe - 4x6.5 oraz 6x9 do anarató'v .. Kod '.lka". i Poważny udz:tał w tej nadwyżce, bo 

„ Leic~". „Contaxy", „Rolleiflexy", „Con W najbliższych dniach Iirzha apa:ra- około pół miliona metrÓ'N tkanin, mają 
taflexy" itp. , ale służą one przeważnie łów. na r:vnku jeszcze po~''.ię1~s~y si~, fabryki przemysłu bawełnianego na Zie 
zawodowcom, f,otoreporterom no i... gdyz otrzymamy pewne 1Iosc1 w ra- . h Od k h (k) 
snobom, którzy płacą poważne sumy mach reparadi wojennych. miac zys anyc · 
tylko. dlatego, że dany aparat jest zna- Wywoływanie klisz , odbitki, powię-
nei marki. kszenia :itd. również nie wiele ko~ztuja SamobófS WO 
Składy fotograficzne zaonatrzone są Za wywołanie: jednej kliszy szklanej W mieszkaniu własnym przy ul. 

pod dostatkiem również w błony filmo- - zakłady licza no 15 7.
11"i:yrh. rolki Szklanej f5 targnął się wczoraj na ży­

we. Znaczne łlości towaru kieruje na hłony (również 6x9) - 50 zł., filmu ma cie 33-letni Jan Kukuła. 
rynek ,,Film Polski", dużo błon otrzy- łoobrazkoweg~ - 75. zł .. w orl1'itkę po Gdy ktoś z sąsiadów wszedł do otwar 
maliśmy i otrzymujemy nadal z repara 20 z_ł., z~ po~1ększen~e po 30_ zł. tego mieszkania, zauważvł Kukułę, wi-
cji wojennvch. W ubiegłym roku rol· ~1c itez dziwnego .. ze ~. zaJ,!~dach fo- sząceg? n.a sznurze. Od~lętu go na­
ka błony formatu 6X9 kosztowała na to~raf cznv.ch panu1e . JUZ duzy . ruch, ~ychmiast 1 zastosowano próby przywr6 
„dzikim" rynku około 400 złotych, obec ktor~ będzie się oh;cn1e stale. zwi~ks:.>:ał cenia go do życia. Nic jednak nie pa­
nie można ją nabyć za 255 złotych. wr mtarę wzrostu ~1czby wyJazdow na I mogło _ przybyły na miejsce lekarz 
Film do z~j~ć ,:n0ałoobrazkowych (l~~l lop. ~_:~1) __ Pogotowia Ratunkowego stwierdził 

Cała rodzina zitruta mięsem! ,g~h1u1'n~
1

) dth1h1uśt 
Podclas un?łów nileży 

Wczoraj odbył się II Walny Zjazd statuto-
Przy -panujących obecnie. upałach spożyc~u .obiadu .wszyscy domownicy wy Wojewódzkiego Oddziału Chłopstdeqo 

należy zachować dużą 9strożność w odczuli silne torsJe. Wezwano lekarza T-wa Przyj aciół Dzieci. 
przechowywaniu mięsa, ryb i innych Pogotowia Ratunkowego. który naj· Uroczystość zaga!ł prezes Oddziału, na:1€1-
artykułów żywnośc'J.owych, szybko psu daższe zatrucie stwierdził u małżon-1 nik Krys '.ński w obecności wojewody Szyman 
iących się wskutek gorąca. kÓw 27-letnie"o Józefa i 26·Jctniej Zo- k~. przedstawicieli partii politycznych. zwi~z;-

" - • , • kow zawodowych 1 grona zanroszonych ;:iosr1. 
Pozostawianie pokarmu z dnia na f11 Pakuły. W stame groznym przewie Po sprawoidaniach z dz'.ałalności iza rok ub. 

dzień prowadzi często do tragicznych ziono ich do szpitala św. Antoniego. przystąpiono do wyboru nowych władz. 
następstw, jak to na przykład miało 4-.letnie dziecko PakułÓ'V, Janinę prze . CHŁł TPD., wojew~dzt":'a łódzkic!J7 ist,n!e-
m:iejsce wczo'rai w domu przy ul Woj- . . . . . ią-:e od 2-ch lat, moze się pochlub1c n1e,ada 
k p 

1 
k. is · w1ez1ono w stanie osłabionym do szp1- dorobkiem, gdyż zajmuje druqie miejsce na te 

s a O S tego · t l A M i' k 20 1 t · <1 renie kraju . Świadczą 0 tym liczne uruch '>m10 
Rodzina P8kułów kupiła mięso w so- a a nny ar LL, a ~zyn~ -. e !1le0~ ne pr7edszkola, dziecińce, żłobki. punlcty opie 

botę. Część ugotowała od razu, resztę I Jana Pakułę, po udzieleniu p1erwsze.1 ki nad Matką i Dizieckiem 1 pomoc w odzieży, 
schowano na drugi dzień. 'Vczoraj po pomocy, pozostawiono na mieiscu. (i) udzi~lani~ biednym. dziec.iom. oraz sier~tom. 

J Juz dz iś na terenie wo1ewodztwa posiadamy 

otop w mieszkaniu 
189 kół. Akcja zasiągiem swoim ogarnia co­
raz więcej wsi 1 dążeniem Towarzystwa je-st, 
by żadne biedne dzie-:ko i żadna sierota nie 
zostały pozbawione opieki. (mp) 

Wviechał z m~asta, zanomina!ąc zakrąc;ć kran! Spłonął motocy1d 
Wczoraj przed południem. właściciel­

ka mieszkania na 2-im p.'lętrze przy ul. 
P10trkowsk1ej 123 Janina Gorczyńska 
zauważyła na suficie w łazJ.ence mokrą 
p!amę, która powiększała się z każdą 
chwilą. 

Pobiegła natychmiast na górę i zako­
!atała d0 drzw:i mieszkającego nad nią 
sąr-·iaJ:.J. W mi ':szkani•1 nikogo jednak 
nie 1.:iy:c Prz~v-łożywszv ucho do ~rzw< 

140) 

Gnr<'zyńska usłyszała ,;zum wody. Na ulicy Piotrkowskiej, przed nume-
Zaalarmowano natychmiast Straż I rem 233, wywrócił się motocykl, prowa· 

Ogniową. Strażacy dostab się do ła- dzony przez Ewarysta Lewandowsk:i.ego 
zienki przez okno. Łazienka pełna była (Jaracza 14). Zbiornik benzyny rozbił 
wody, kóra lała się bez prz~rwy z od· się i motocykl stanął w płomieniach. 
kręconego kranu. Właściciel mieszka- Na pomoc przybyły dwa oddziały 
nia - Brajcher zapomniał zakręcić Straży Ogrnowej. Niestety maszyny nie 
kran, wyjeżdżając rano z miasta. udało się ocalić: spłonęła niemal dó-

Straty spowodowane ty;:n niedbal- szczętnie. . Kierowca doznał lekkich 
$twem są poważne. (i) obrażeń ciała. (i) 

Potrząsnęła głową. 
- Chciałeś powiedzieć: „którą ko­

chałem". Nłe Heinz, mam wrażenie, 
że Mona nie jest już teraz dla ciebie 
tym, czym kiedyś! 
Aż zdumiał się. 

- Ta dziewczyna jest chyba jasno· 
widząca! Skąd ona może wiedz:teć o 
tamtych sprawach? - spojrzał z ukosa 
na swoją towarzyszkę, ona zaś ciągnęła 
dalej: 

- Tak. Heinz, nie oszukuj samego 

jednak, ażebyś tłumaczyła sobie myl­
nie moją serdecmość! 

Miała tyle ambicji, że po tamtym 
wybuchu szczerośct opanowała się te­
raz szybko. 

- Życzę ci, abyś nie żałował kiedyś 
swego wyboru! - powiedziała krótko 
- a teraz wracajmy! 

Oboje - panna Wittesheim i Heinz 
Sobota, rnosący upolowanego lisa -
szli w milczeniu przez jodłową puszczę. 

Opodal jeziora Teresa stanęła. 
Kiedy Heinz Sobota przyjechał po I Potem jeszcze widz'leli się parę razy, !"iebie! Zrozumiałem to tak samo do­

raz pierwszy do domu na krótki. urlop I a. Heinz za każdym razem - uczy- brze, jak ty, że poznawszy bliżej Mo­
panna znalazła pretekst, aby Jeszcze mwszy Teresę swoją powierniczką - nę. teraz k~edy mieszkasz stale w Ło­
tego samego wieczora wpaść do tarta- 'i opowiadał jej o Monie z coraz go- dzi. r?zc:zarow~łeś. się. Intuicja po~a­
ku. rętszym entuzjazmem. Kiedy jednak da mi. ze to me Jest panna godna c1e-
Młody leitnant przywitał s'tę z nią 1 przviechał do 'ojca na te Swiięb Boże-j hie. A i ty równ~eż dos7edłeś do tego 

bardzo serdecznie, jednalrże Teresa wy- go Narodzenia, panna zauważyła , że "'amego wniosku, nie masz jednak od­
cruła natychmiast, że Heinz się zmie- młody oberlejtnant jest jakdyby roz- waf:!i, ażeby spojrzeć prawdzie w oczy. 

- Czy pamiętasz, jak kiedyś, jako 
sztubacy ślizgaliśmy się tutaj podczas 
ferii zimowych? - spytała cicho pan· 
na, jag gdyby chcąc go wzruszyć tam­
tym dawnym wspomnieniem. 

Ale dla niego epizod ten (tak bardzo 
drogi Clla niej) nie ma żadnego znacze· 
nia. Pomyślał o nim bez sentymentu i 
odpo..,,viedział zdawkowo: nil. targrnony i mówiąc o Monie nie ma już Pieszczotliwie wzięła go pod ramię. 

- Zaręczyłem się! - powiedz:tał jej w oczach takiego blasku jak dawniej . - Zapomnij o niej Heinz! Przecież 
nazajutrz, kiedy przechadzali się po le- - Czyżby ją przestał kochać! - ży- nie na niej kończy filę świat! Jest tyle. 
sie. wie.i zastukało jej serce. tyle innych jeszcze dziewcząt, z któ-

Zbladła lekko. Odtąd spotykała się z Heinzem So- rych niejedna byłaby bardzo szczęśli-
- Gratuluję ci! A czy mogę wie- botą codziennie, a teraz. wyprawiwszy wa, gdyby potrafiła zdobyć bodaj czą-

d2-1eć z k:im? się z nim razem na polowanie, posta- stf'czke twojego serca! 
- Ach. to nasza ro<laczka, cór'k:i I nowiła zagrać w otwarte karty. Przvtuliła policzek do jego policzl<:a. 

łódzkiego fabrykanta . panna Mona Str" Wit:c też. spogl~dając na ubitego · - Heinz. czy nie czujesz, jak bardzo 
bel! - zwierzył .się j<>i po przyjaciel- przez Heinza 1:1sa, powtórzyła z naci- cie kocham! 
sku - Jest bardzo ładna, miła i ele- skiem: Domyślał się tego zawsze, ale teraz 
gancka. - Czy w przeddzień odjazdu nie wyznarne jej zaskoczyło go i zmie-

- Czy bardzo ją kochasz? - spyta- 0fiarujesz mi. nic więcej? szalo. 
ła cicho Teresa. Zrozumiał o co jej chodzi ~ momen- Lekk0 odsunął ją od siebie i powie-

- Ponacl wszvstlrn! - powiedział z talnie spoważniał. dział stanowczo: 
takim zanalem, że oann'ł Wittesheim - Droga Tereso. zawsze cię szcze:-ze - Mv]i::;7 o:;ię. ja knch ::> m Monę w 
posmutniała do reszty: bo zrowmiała . j lubilem, ale postawmy rnrawe jasno: dalc:zvm ci :> !?"''.„ cieb~c za~ . lubię wpraw 
że Heinz jest już dla niej stracony. mam narzeczoną, którą kocham! dzie bardzo szczerze, nie chciałbym 

- Tak, tak, najmilsze za czasów 
szkolnych były wakacje I świąteczne 
ferie! 

- Znieclięcona jego chłodem towa­
rzyszka idzie znowu w milczenliu, aż 
do rozstajów, gdzie n::>d osłoną świer· 
kowego zagainika czeka '"'"' nią zaprzę­
żony w dwa konie, powozik. 

- Jedziemy! - rzuciła krótko stan· 
gretowi. 

- Czy mam clę podwieźć? - pyta 
swego towarzysza. 

- Nie, pójdę piechota. to nie dale· 
ko. A . zreszta przed wviazdem chciał· 
bym raz jeszcze oożegnać swój las ... 

- A ze mną? Czy wpadniesz jeszcze 
do nas wieczorero? 
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Wrzes~tiski po dramatyczne I walce pierwszy na mecie.-20.000 w~dzów oczekiwało 
bohaterskich kolarzy~ - 9-cio dniowy wyścig zakońtzvł se sukcesem Polaków 

W dniu wczorajszym za!<o1iczył slę ostatni etap gigantycznego wysc1gu 
kolarskiego na trasie Warszawa - Pra-ga - Warszawa. Przez cały czas trwa· 
nla tej największej na kontynencie europejskim imprezy niezłomnie wierzyliś· 
my w ostateczne zwycięstwo polskiej ekipy narodowej. Pomimo lndywidual· 
nych niepowodzeń polskich kolarzy na pewnych odcinkach, nigdy nie zachwia­
ła się nasza wiara w hart ducha, ambicję i wolę zwycięstwa polskiego zawodni 
ka. 

Startując przy beku doskonalych kolarzy czechosłowackich I jugosłowiań· 
sklch, kolarze polscy potrafili nawiązaćrównorzędną walkę a nawet wyjść z 
niej zwycięsko. Wy~ig ten dowiódł nam najdobitniej, że kolarstwo nasze stoi 
na rqwnie wysokim poziomie, jak kolarstwo środkowo • europejskie, że kolarz 
pulski, startując w silnej obsadzie międzynarodowej, również potrafi 1wyciężać! 

Ta pierwsza wielka próba w konkurencji międzynarodowej wyp.:idł:i dla 
nas pod każdym względem imponująco. Dlatego też z prawdziwą satysfakcją 
i radością możemy zakomunikować nasz11m czytelnikom o wspaniałym sukce­
sie, jaki odniosła polska drużyna narodowa na ostatnim etapie gigantycznego 
wyśdgu. Etap ten przyczynlł się do walnego zwycięstwa naszych kolarzy w kia· 
syfikac:ji zespołowej, w której umocniliśmy naszą pozycję. 

Do ostatniego etapu wyścigu Praga 
- Warszawa przywiązywano wielkie 
:znaczenie tak w obozie polskim, Jak I 

Jednak zaczynają się pierwsze defekty, 
k:órych ofiarami padaJą m. Jn. Wandor 
i Wrzesiński. 

ków polskich, jadących t. "Z;W. „wachla· Na bieżnię wpada grupa iłoiona z 20 
rzyklem". kolarzy. Tuż przed metą na czoło wysu· 

Tempo wzrasta coraz bardziej I przer nął się Wn:esińskl, wyprzedzając o 
długi czas wynosi około 42 kim. na go· ćwierć koła Czecha Hvojkę. 
dzinę. Obecnie w czołówce znajduje .się Na dalszych miejscach uplasowall się 
już większa grupa, złożona mniej więcej Rumun Chicomban, Czech Peric, Norha· 
z 30 kolarzy, wśród których dostrzegamy dian (Rum.), Bukowski I Wandor. 
również kilka białych koszulek polskich czas Wrzesińskiego _ 6:21 :58. zawodników. 

· h I · ł · d Zespołowo na pierws1ym miejscu W pewnej c f h powsta o mię zy ni· znala?ła się Polska I, na drugim - RU• mi małe zamieszanie. Wszyscy ogląda· 
Ją się za siebie. Powodem jest Kapiak, munia, na trzecim - CSR I. 
który wywrócił się. Indywidualnie zwyciężył Zoric (Jugo· 
Wykorzystując wypadek groźnego kon· sławia)· przed Krejcu i Kapiaklem. 
kurenia, czołówka powiększa tempo. Po Po przybyciu na metę wszystkich :za· 
mimo odniesionych obrażeń ręki Ka· wodników odbyła się uroczystość wrę· 
piak dosiada roweru i goni uciekającą czenia nagród I zamknlęda wyścigu. 
grupę. Pościg ten trwał blisko 20 minut, Drużyna polska zdobyła puchar Pre­
wreszcie zakończył się • powodzeniem zydenta Bolesława Bieruta I „Głosu Lu• 
polskiego zawodnika I Kapiak zrównał du". Zwycięski zespół w składzie: Ka· 
się z pozostałymi kolarzami. · piak, Nowoczek, Wyglenda, Wrzesiński 

czeskim. 
Czechom chodziło tutaj o wykorzysta 

nie ostatniej okazji dla uzyskania IWY· 
cięstwa w klasyfikacji drużynowej. Po· 
lakom natomiast o utrzymanie, a 'lawet 
powiększenie zdobytej przewagi nad 
pozostc:łymi zespołami. W obu też obo· 
~ach panowało największe zdenerwo­
wanie, które wzrastało proporcjonal· 

· * I Sałyga przedefilował przed trybuna· 
Odległość pomiędzy czołówką, a sze· ml, na l<tórych obecni byli mln. Modza· Do czołówki przybył w m!ędzyczasJe roko Już rozciągniętym wężem kolarzy, lewski, amba'sador Hejret I przedstawi· Kaplak I Czech Peric, którzy nadlłją wy· powiększa się z młnuty na minutę. ciele dyplomatyczni państw łliorących 

• 

ścigowi szybsze tempo. Nie z111n!ejszaj:;c tempa cała grupa udział w wyścigu. 
Powoli zaczynają się formować grupki dopada .wreszcie przedmieść Vlarsza- Na trasie Radom - Warszawa odbyła kolarzy, jadących w kilkunastometro· wy. Następuje morderczy finisz, który się próba szybkości dla zawodników ta· wych odstępach jedna za drugą. Tuż za I trwa aż do samego stadionu Wojska Pol I granicznych, w której zwyciężył Czech czołówką widzimy pozostałych zawodni sklego. Vesely. 
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Ji~n::1n:a~::~c~~o~:~i~,:i~a;~~osłow\a ŁKS zwyc1ęz· ył Leg·1ę ~ie, dla których stawką było przede · ' 
~~y~t~:s:.~o!)f iein~~~~~za~~:I, j~~~ '. 
że w zespołowej nie mieli już większej J; neczek bohaterem mec1 li. - lodzianie poprawia·1ą swą lokatę roli do odegrania. . 

Pewne nadzieje wiązali z tym etapem Z:l:ob.yty w przedostatnim meczu z wianm podawał piłki łodzianinowi i od-równioż i Rumuni. Garbarn_ią punkt pozwalał nam przt wrotnie. Nic też dziwnego że ucierpiała 
Wśród naszych zawodników najlepszy puszczac .ze LK~ przer_w~ł , nareszc1~ na tym akcja, 

nastrój panował u kolarzy wars?.awsl<icn. złą passę 1 zacz.me zwycięzac. Wcz~raJ Poza tym wdać było w druży­CI byli najbardziej bojowo na5lawieni. sz~ mecz z Legią w.arszawską po~wic:- nie LKS niedyspozycję strzałową. W Obiecali nawet naszemu kierownictwu, dził te prz_Ypuszczema. Wprawdzie me ciągu całego meczu naliczyliśmy cztery że do Warszawy przyjedzie jako pierw w~zyst~o J.eszcz~ ?Y10 z~pięte ~a osta- sytuacje podbramkowe, które aż się szy - warS'Zawiak. t~i guzik me mmeJ zwy.cięstwo Jest. z·:iy prosiły o celny strzał. Niestety, jednak . ctęstwem. ŁKS nareszcie zdobył pierw- 1 h d . Etap Kielce.- Radom (190 kim .. ) miał sze dwa punkty, co pozwoli mu na opu strza Y przec o ziły albo ponad, albo więc oznaczac ostatec~ną r?zg~yv~kę. szczenie mało zaszczytnego jak na dru obok bramki. 
Początkowy j.ego. przebieg n1~ sw1ad- żynę z taką tradycją ostatniego miej- Wydawało się. że napastnicy czerwo czyi bynajmniej, ze Polacy odniosą tutaj sca w tabeli ligowej. nych, mając przed sobą jedynie bram-większy sukces. Jeśli chodzi 0 e-re oiłkarzv LKS-u. iak karza Legii, nagle potracili głowy. 

Drużyny n~sze tym razem nie jecha!y już powiedzieliśmy, nie była ona za- Tak samo gra w polu nasuwała sze-w .czołoW~J grupie, utrzymując się chwycająca. Brak było przede wszyst- reg zastrzeżeń. Niepotrzebne było nie­gdueś po srodku. kim dokładnych podań. Piłka, wypusz- kiedy zbyt częste dryblowanie, w czym 
Czoło wyścigu stanowili zwycięzcy czona czy to przez obrońcę, pomocni- j'ominował Baran. Nieoddawanie piłek poprzedniego etapu, Jugosłowianie Po ka czy też napastnika, bardzo rza:liko wstrzymywało akcję całego napadu. redsky I Zoric, obok których kręcili Ru- doleciala tam, gdzie była przeznaczona. Dużo by się dało jeszcze na ten temat ~un Chicomban i Czech Krejcu. Tuż za Ale to smo da się również powiedzieć powiedzieć. przejdźmy jednak do prz~­niml jechała cała grupa kolarzy, ani na o graczach Legii. Widz odnosił niekie- biegu gry. 

chwilę nie oddalając się od czolówki. dy wrażenie istnienia doskonalej wspól Już w początkowej fazie czerwopi są 
Kilkanaście kilometrów zawodnk:v ja· pracy między .. , przeciwnikami: warsza- częstym gościem na polu podbramko­dą jeszcze w zwartej grupie. Niebawem~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

'""'"T:b~'j~'"~'.;;,;·;;;;t;;"'""I Pogrom drużyn kr"kowskich 
Po wczorajs~ych spotkaniach lig?- Wezera' szy di eń na boiskach piłkarsk'ch wych tabela mistrzowska przedstawia · 

się następująco: W dniu w::zorajszym w zawodach piłkarskich o mistrzostwo ligi państwowej 
st. br. uzyskano następujące wyniki: gier 

1. Ruch 5 
2. AKS 5 
3. Cracovia 5 
4. Legia 6 
5. Polonia (Byto'll) 6 
6. Tarnovia 6 
7. Warta 6 
8. Garbarnia 6 
9. Wisła 6 

1 O. Polonia (W-wa) 6 
11 . Rymer 6 
12. Z. Z. K. 5 
13. Ł. K. S. 6 
14. WirJ. ' : N 6 

pkt. 
10 

8 
8 
8 
7 
6 
6 
5 
5 
5 
4 
3 
3 
2 

18:5 ' POLONIA (Warszawa)- RYMER 6:2 (0:2) 
13:7 Slązacy byli zespolem bardzo szyb-
11 :8 kim i nie zasłużyli na tak wysoką poraż 
12:8 kę. Bramki strzelili dla Polonii: $wicar2 
12:14 2, Szularz 2, Ochmański i Wołosz po je-

9:12 dnej. Sędziował Dabert. 
11 :15 TARNOVIA - WISŁA 2:1 (1 :1) 
15:11 Wielki sukces zespołu Tarnovii, która 

7:5 I mając więcej z gry pokonała niedyspo-
16:17 nowaną drużynę krakowską. Sędziował 
11 :14 o. Latosiński. 

7 :1 O ?OLONIA (Bytom)-GARBARNIA 4:1 (1 :0) 
11 ;17 Po zaciętej walce bytomska Polonia 

9:19 pokonała Garbarnię w wysokim stos111-
(g) ku 4:1. W pierwszej połowie Polor1'a 

grała z wielkim szczęściem i nic nie za­
powiadało takiej klęski krakowian. Po 
zmianie stron zvvycięzcy uzyskali szyb­
ko jeszcze jedną bramkę, po której na­
stąpiło całkowite załamanie się Gar­
barni. Sędziował p. Naporski z Ł)dzi 
Widzów 7 .OOO. 

WARTA - WIDZEW 3:2 
Drużyna łódzka w dalszym ciąQ •J wy­

~<azuje słabą form~, chociaż przy w i ęk· 
szym szczęściu mogła wywieźć z Pozna 
1ia jeden punkt. Bramki dla ł'J·H::m 
; trzelili Gbyl i Fornalczyk. 

ŁKS - LEGIA 3:0 (1 :O) 

wym Legii, która ogranicza się na razie 
do defensywy, · 

W drugiej minucie Janeczek~ egzekwu 
jąc rzut wolny trafia silnie w słupek, a 
w kilka minut później strzał Janeczka 
chwyta w ręce bramkarz Legii. Gra za­
czyna się ożywiać. 

Napastnicy gości zmuszają do kilka­
krotnej interwencji Szczurzyńskiego . 
Ten broni jednak pewnie. Wreszcie w 
IS-ej min. piłkę dostaje Hogendorf i pię 
knie centruje do Janeczka, który przy 
niebywałym entuzjaźmie publiczności 
główką lokuje ją w siatce. Goście są 
zdenerwowani utratą bramki i zaczyna 
ją grać bardziej ostro, co stara się po­
wstrzymać surowy sędzia, raz po raz 
odgwizdując faule i udzielając napo­
mnie!l. Pomimo częstych ataków war­
szawianie nie zdołali uzyskać wyrów-
n ani a. 

Po przerwie daje- się zauważyć mini­
malna przewaga gości, trwająca 'około 
25 . min. 

Wreszcie LKS-iacy rozkręcają się na 
dobre. W 30 min. wypu«;zczony Jane· 
czek mija obrońcę gości. ustawia się I 
silnym strzałem w lewy róg poprawia 
wynik na 2:0. 

Publiczność dopinguje swych pupil­
ków. co ich znacznie ożywia. Łodzianie 
startują teraz jo każdej piłki. Ostatnie 
IS minut - to okres calkowitej przewa 
gi gospodarzy, którzy naciskają niemi· 
łosiernie. Warszawianie odwzajemniają 
się faulami. 

W 6 minut po drugiej bramce obroń 
ca Legii fauluje Janeczka na polu kar­
nym, Sędzia dyktuje jedenastkę. Baran 
strzela i.„ jest 3:0! 

Jeszcze kilka ataków na bramkę go­
ści I gwizdek sędziego kończy zawódy. 

ŁKS zdobył więc dwa cenne punkty, 
Legia zawiozła do domu tn;y kwiatki 
zadowQlona. że nie całą wiązankę. 

(kl) . 
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Zawody lekkoatletyczne 

ca doplaoa doń 20 złotych. Gdy rozerwał ko- slarlowalo w całym kra1·u w Biegach 
pertę, Malazł w niej lakonlC1Z11q ka,rtkę: 

„- Jutem zupełnie zdrów. Bąbelek". Narodowych na przeła1· 
Nie mogąc odżałować wydatku 20 złotych 

pan Sobek POBfo,n.awla się zemAclć. Po tygod- W dalszym ~jągu do Głównego Urzę-' ilość ludzi po raz pierwszy, stanowi naj 

n/u pan Bąbelek otrzymuje zawiadomienie z du Kultury Fizycznej napływają szcze większy i najważniejszy dorobek tego­

~~~Z;w:~.Y sJę z.głosJł po odbiór przesyłki gółowe dane o wynikach Biegów Naro- rocznego biegu. Poza tym uzyskano na 

Wydafq mu sk·l'Z}'nlę wielkich ro1Jl111arów dowych w całej Polsce. dalszą współpracę tysiące nov.rych dzia-

bardzo ciężką. PM Bąbelek wynajmuje z~ Z meldunków nadeszłych po dzień łaczy, którzy dotąd stali z dala od spor-

1000 złotych rolwagę, przywozi skrzynię do wczorajszy wynika, że liczba zawodni- tu. 
domu, 11 gdy odbił wieko, mala.zł w niej du- ków startujących w tegorocznym Biegu Rok bieżący był rokiem próby ł do-
.ty kamieii z przytwi,erd:roną karteczką: 
„- Ten kł.lmień spadł mJ z serca kiedy się Narodowym dosięgła cyfry 281.000, z świadczeń i na przyszły rok trzeba bę-

dowlecUiałem, że fest pan ~u.pełnie 'zdrów So- czego blisko 33.000 kobiet. Słaby był dzie wprowadzić szereg zmian, a w 

bek", · udział słuchaczy wyższych uczelni. szczególności trzeba będzie ustalić jedno 
• Najwięcej zawodników stnrtowało w lity sposób przeprowadzania biegu, je-

~ryz/er goląc pan.a Kapu§cińsl{fego, zadaje województwie śląsko • dąbrowskim, na- den sposób wypuszczania zawodników 
mu taką zagadkę: 

- Kto to fest? Syn mego o/ca, ale nie mój stępnie krakowskim i poznańskim. Naj ze startu, klasyfikowanie Ich na me-

bratr , mniej w lubelskim. cie itd. 

Pan Kapu§cfńskl nie może odgadnąć. Pierwszy masowv Bieg Narodowy Poza tym, ażeby wynieść z masowe-

Jryz/e;.o jestem Ja sami - mówi triumfalnie stał się potężną manifestacją kultury fi- go Biegu Narodowego jak największą 

Pan Ka,pufo!Jiski §mief.e slę serdec2Jnie, a gdy zycznej i prawdziwym świętem naszego korzyść czysto sportową, należy w przy 

wraca do domu, pyta żony: sportu. Przekonaliśmy się, jak wielkie szłości wyeliminować najlepszych, by 

- Kto to /Mt, Syn mego ojca, a nie mój ukryte siły sportowe drzemią jeszcze w dać możność nowym talentom zmierze-

'bratr„. naszym narodzie, szczególnie na wsf. nia się z zawodnikami lepszymi i porów 

- 10 ty /~te.§! - odpowJooa ~ona. Fakt, że w biegach startowała ogromna nania wartości narybku z mistrzami. 
- .A wla.§nfe, że lllel Mój fryzjer! 

aa bo~sku „ Wimy 0 
· 

W dniu wczorajszym na boisku ,.Wi­
my" odbyły się zawody" lekkoatletyczne 
pod ' hasłem „Dzień Rzutów i Skoków". 
W zawodach tych brało udział 87 zawo 
dników i uzyskano następujące wy­
niki: 
- MĘ'.ZCZYZNI (SENIORZY) 

Rzut dyskiem 1. Owczarek 38,30, 
2. Prywer 35.77. 3. Kilonowski 33,82, 
Rzut oszczepem 1. Rytczak 49,16 2. 
Garncarczyk 48,18. Skok w wzwyż 1. 
Szmydka 169 cm. 2. Pokorowski 163 
cm Skok o tyczce I. Brzózko 3, 12 m. 2 
Anikiejew 3,02 Skok w dal I. Pawłow 
ski 6.83 m. 2. Wrnowski 6,28. Pchnię­
cie kulą 1. Prywer 14,08, 2. Owczarek 
12,49. 

KOBIETY 
Rzut dyskiem I. Wajs 37.93 rn. 2. Go 

zdek 30,09 rn. Skok w dał 1. Nowako­
wa 5,21 m. 2. Zakrzewska 4,55 m. 
Pchnięcie kulą l. Głażewska 9,47 m. 
2. Gozdek 8.88. Skok w zwyż l: Za­
krzewska 135 cm 2. Logówna 131 cm. 
Me'żCZYżNI (juniorzy) 

• • · Skok w zwyż t. Tyta 148 cm. 

Przed · pomnl,kle.m Nopoleona lffOI wla§clciel w ·1 ez· a n a po Ie s ,. u uruchom,. o n a Rzut dyskiem I. Rozpędowski 38,36 m 

aklepri tekstylnego ze swym synkiem. Pchnięcie kulą l. Hofmokl 12,38 m. 

- Kto to fest ten pan, - pyta chloplec. h kl k • Skok w dal I. Kun 6.13 m 

d/~aropa~~f~~:f· wielki kupiec, który han- Publiczność nagradzała ' skaclącyc o as am1 Rzut oszczepem 1. Kozakowski 41,22 

- A co znaozy ta cylra 1813'··· Wczoraj Polesie Konstantynowskie ków dokonal't. kierownik oddz. Lotn. W zawodach startowali zawodnicy 

- To był ~me1 Jego telefonu.„ zaroiło się olbrzymimi tłumam'L łodzian, Cywilnego, ob. Matz oraz przedwojen· 9 klubów t Lodzi i województwa (b) 

* którzy ściągnęli ze wszystkich dzieln'lc ny instruktor wieży, ob. Krzemiński. 1· I . 
MłÓdy gJnekolog wezw0J1y !Ostal do pler- miasta, by uczestniczyć w uroczystości Skoki młodego narybku - studentów le as zwyc1ę zcą 

wszego w swe/ praktyce po.rodu. tona ooze- uruchomienia i poświęcenia wieży spa- szkół wyższych, średnich i zawodowych 
kuje Z' zniecierpliwieniem jego powrotu, zda- bf e1u na przełaj 

jąc sobie sprawę, że od dzlslej&zego wyniku dochronowej. publiczność witała entuzjastycznymi 

zależy kariera jej męża. Naczelnik Wojewódzkiego Wydz'Lału oklaskami. - W Lublinie odbył się bieg na przełaJ o 
Fo trzech godzinach gJnekolog wraca do do- KomunikacyJ·nego przywitał przedsta- h mistrzostwo Polski na dystansie 7.000 

J 
Najwięcej braw zebrała Marla Mic a- t , 

mu. est w strasznym nastroju. wicieli władz z wojewodą Szymankiem me row, 
- Jak ci poszl-01 lakówna, pończoszarka, jedyna przed- zw · t · -'-16 ł ·n - -
- Fatalnie! Matka nle ły/e, dzido nle .fy na czele, .P? czym poświęcenia o?budo- stawlcielka płci żeńskiej. yc1ęs wo o"'u s nasz naJ epszy 

le t ofclec nie tyje!... wanej w1ezy dokonał ks. kanonik No- długodystansowiec Kfolas, uzyskując' 

- Rozumiem - matka r d1Jtooloo, ale w /a.-

1 
wicki. Jak już podaliśmy, dn. 30 bm. wieża czas 26:40,2 przed Dzwonkowskim 

ki sposób ojclec1 • Następnie odbyły się słtoki spadochro zostanie uroczyście przekazana Aero- 27: l 9,2, Urbanem - 27:25 I Czaj'kow-

- Pode.ras operacji uderzyłem go lllechcą- nowe. Pierwszych pokazowych sko- klubowi łódzkiemu. (p) skirn. 

Yy kleszczami i zablłem. -------·· ---------------... ----------------------------• Po pewnym czasie ginekolog przeprowadza 
drugą operac/ę. Wrac.a do domu r<>1'promle­

niony, krzycząc od progu: 
- Może-cu mi powilni1Jzować! O/cl~ ł:yfel ... 

Dokad dziś pójdziemy 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś o godzinie 19-ej „OTELLO"• 
TEATR POWSZECHNY 

PODZIĘKOWANm 

POLSKI CZERWONY KRZYZ Oddział Łódzki składa podziękowanie Sekcji Opieku· 

nek Społecznych przv Oddziale PCK w Łodzi - za zorganizowanie w dniu 6 maja~rb. 

Dzi~ o godzinie 19,15 „Gospod4 pod Wesołą 
Kukułką". 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNI1!RZA I 
·ul. Daszyflsklego 3ł: 

· -tre:eciej z kolei ·REWII MODY:, - P-OWszechnej Spółddelni Spożywców za wystawięnie 

modeli oraz ofiary w naturze na p.remie, Państw SzkolP. Przemysłowo - HandloweJ_ -
żeńskiej I Gimnazjum Krawieckiemu „PRZEZORNOSC" za modele sukien damslilch 

i dziecięcych, kompletów plażowy-::h, kapeluszy. torebek - wykonanych 1 demonstro­

wanych przez uczennice tych se:kół, F-mie „ENOLA", za ładną reklamę oraz wie18 

cennych upominków rozdanych publicznoś~i. Firmom prywatnym: „PANI", .,JANINA" 

„HANKA", GRABACZ KAZIMIERA, SZAREK FABIANA, „EMERYT" Sp. Pracy, MA­

RENDZIAK SABINA. JAKSA JANINA, ZAJĄCZKOWSKI ROMAN, „SCARLETT" 

„NOWOSC", „JANUSZ", LOTOSZYŃSKI i MARSZAŁEK - za ładne modele bielizny, 

sukien 1 płaszczy damskich I dziecięcych, kostiumów, ka.pe,luszy, pantofli l torebek, 

F-mie J. ŻAK 1:a kwiaty. F-mle JABŁOŃSKI i JAKUBOWSKI za fryzury i maquillage 

modelek, Artystom biorącym udział w imprezie - HANCE BIELICKIEJ, JADWIDZĘ 

KENOZIE, STEFANOWI WITASOWI. ADAMOWI MARKJEWICZOWI - za miłe pro 

dukcje artystyczne. - orkiestrze pod kier. ZYGMUNTA PILARSKIEGO - za tło mu­
zyczne; ZYGMUNTOWI MĄKOWSKIEMU - za atrakcyjne kierownictwo I objaśnienia, 

F-mie „VIOLETTE" za bezinteresowne udv.ielenle lokalu na przedsprzedaż biletów, -
ll cznie zebranej publiczności za poparcie tej imprezy, z której do :hód pnr.eznaczono 

na kolonie letnie PCK dla dzieci- sierot. 5220-k 

Dziś I codziennie o g:Jdzinle 19 min. 15 
farsa Noela Cowarda „SEANS". 

TEATR „S Y R E N A" Traugutta t 
Dziś I codziennie · o godz. 19,30 komedia 

G. Dregely „DOBRZE SKROJONY PRAK" 

Teatr „OSA". Zachodnia ł3, tel. H0-09 
Dziś l codziennie „WIOSENNY BIEG", 

Kina 
ADRIA - „Bitwa o szyny'~ 
BAŁTYK - ,.Stalowe Serca" 
BAJKA - „Zielona Dolina" , •. 

lllllllllllllllllllllllllllllln OGŁOSZENIA DROBNE llllllllllllllllllllllllllllllll 

------------------ ------------------
GDYNIA - „Program Aktualności Kraj. i 'Za 

granicznych nr. 11 ". 
HEL - „Pod dachami Paryża" 
MUZA - „Na tropie zbrodni" 
POLONIA - „Ostat~I etap" (ostatnie dni) 
PRZ~DWIO$NIE - .• Guwernantka" 
ROBOTNIK - „Wśród ludzi", 
ROMA · - „Wyspa skarbów" 
REKORD - „Niebo czy piekło" 
STYLOWY - „Oflag XXVU" dodatkowy 

· seans o godz. 14,15. 
SWIT - „Dwulicowa kobieta" 
TATRY - „Dziewczę z północy". 
TĘCZA „Oflag XXVII" dodatkowy 

seans o qodz. I 5. 
WISŁA - „Czarodiziejskie Ziarno" 
WOLNO$C - „Stalowe Serca" 
WŁOKNJARZ - „Płomień n0wego OrlPanu" 
ZACHĘTA - „Historia jednego fraka" 

Provram radt owy na wt o re:< 
Ciekawsze audycie 

lekarze 
Dr DOURSKA, choro­
by dzieci. Narutowicza 
6, tel. 208-76 4990-k 
Dr TEMPSKI specia­
lista wPneryczne. skór 
ne, włosy.. moczo­
płciowe. Piotrkow~k!l 

114 3476k 
Dr LENCZEWSKI cho 
roby kobiece. akusze­
ria, prz:vimuje 3 - 7 

.1Sienkiewicza 51. 
3fl!)::!k 

Dr TADEUSZ CHĘ­

Cl~SKJ choroby <kór­
no-wenervrzne Piotr­
knwska 15?. 3;...-_fl __ 

DO«:TÓR REICHER 
~pecjali«ta wenerv<'z­
ne. skłlrne. płciowe 

rzabunPnia) Poludrlr 
12.00 Dziennik południowy. 12.35 Koncert roz- wa 26 druga - s!.~d· 

rywkowy. 14.00 Brams, 14.30 Audycja dla d7-ie l_n_ll _______ ~ ... _,·_·· 

ci. 16.45 Koncert skrzypcowy Serqiusza Proko­
fiewa. 17.05 „Krosienka" - słuchowisko we­
dług komedii Ignacego Krasl-:kiego. 17.45 .. Pas 
ca" wykład inż . Wyrzykowskiego Godz. 18.00 
Mozaika muzyczna. 18.45 „Zaklęty Dwór" - 29 
odcinek powieści Walerego Łozińskiego, t9.00 
Dzieł.o Marii Curle-SkłodowskiP.i - odczyt 
19.15 Koncert symfoniczny w wykonaniu w'el 
kiej orkiestry symfonicznej Polskieqo Radia. 
21.15 PrOJ'.?aganda rewolucyjna w 1848 r. - od 
czyt. 21 25 Wi.osenne melod:e . 22.00 Kon::ert 
krakowskiej orkiestry P. R. 23.00 Ostatnie wla 
domośd. 

Dr BASS ZYGMUNT 
choroby kobie-:e. Na­
rutowicza 6, tel. 20R-?fi 

5031-k 

Dr MAJEWSKI chÓrc 
bv kobiPce. wewnętrz­
ne, Legionów 1-3 - 1 
TP! ' 21R-R2 ~6!121< 

LECZNICA lekarzy 
~POCJal ; stów qabinet 
<lentvstv<'7ny Plntrko­
wska 3, Tel. 216-48 

Dr KUDREWICZ spe­
cjalista weneryczne­
skórne, 8-10, 3-7. 
Piotrkowska 1 Off 

Dr FA lKOWSKJ chi­
rurq-uroloą spe::jalista 

Dr. CZERNIELEWSKI 
choroby skórno-wene­
ryczne. Piotrkowska 88 
czwarta - siódma. 

4308k 

nerek, pęchern. dróg llentvści 
moczowych. Piotrkow- -------­
ska 159. ł -6 

234011 

Dr Hl<~~nER, skórne. 
wi>nP.ry!'zne, 4-6 
(M~ń~k11 46. <;?Sn-n 

Dr KOWALSKI MlE­
CZYSf~AW, spec.lalls­
ta sk6rno-wPnerycz­
ne l Maia 3. 8 - 10; 
4 - 7 2334k 

Or RÓŻYCKI spe :1a­
lista chorób kobiecvch 
aku1>zerll przeprow!l­
dził się . ()hecnie: Piotr 
kawska 33. przyimule· 
'2 - 6 ' 1.'\l<lk 

Dr PROCHAC'Kl SPP· 
cjalic:ta. skórne WPne­
ryC"Zne orzvimufe 3-6 

DENTYSTA WODNIC 
Kl Stanisław specjal­
ność: korony, mostki 
porcelanowe. Andrze­
ia 11. tPI lM-12 

LECZ. ZĘBOW. Nowri 
czesna pracownia zę­

bów sztu<'znych Piotr 
kowska 8. S475k 

Akuszerk• 

AKUSZERKA wnJTA 
SIEWICZ. - Abitu­
rientka Warszawskiej 
Kliniki Profet:tora Gro 
madzkiego przyjmuje 
Pomorska 43. 32831! 

Lecrlonów 17 ::!4R6k ~UORO - SDrzedaż 
Dr ŁOZA specjali~ta 

rhnrób wło~r.w. ~kórv SKRZYNIE drewniane 
I wenervcznvrh. pierw różnych wymiarów do 
sza - druea. czwarta sprzedania. Wiadomośi' 
- s!Mma. Slenklewi- Centrala Handlowa 
C7.a 34. t1?lefnn 179-56 Przemysłu Elektrotech-

flr Brr J~SKJ chorohv I nicznego Hnrtownia 
•P.rra 11 - 14. tMln Nr 11. ul. Więckow­
nów 3. 4818g skiego 43-45. 5199k 

KUPIMY parę mórg 
ziemi. z 'budynkami, 
bez. Plac Wolności 6-4 

5129-k 
POPULARNY Skład 

Mebli S. Gabała -Pa 
wekzyk Łódź ul. Dr. 
Próchnika l (Zawad12:­
ka) tel 175-75. Poleca 
na itaniej sypialnie. sto 
łowe, gabfoety kuch­
nie, tapczany, stoły. 

krzesła, fotele 1 łóżka 
Wykonanie solidne I 
i ounktualne 4925-k 
NAJKORZYSTNIEJ kn 
pisz - sprzedasz. za-
mienisz, pierścionek 

obrąc-zkę. zegarek w 
sklimle 11 ·go Listnna­
da 3. 5186k 

'ł67.nP. 

JEDYNY FOTOAU-
1'0MAT N~rutowfc7.a 

8 - najtańsze naj­
szvbszP 7.rljęria 1 '~ity. 
macyjnel 3817k 

7aofiarowaniP. nr:.r.v 
POTRZEBNA nom or 
domowa ze znaiomo­
~clą gotowania w za­
kładzie gastronomlcz­
nvm. Zqłasizać się 
r,ódź. ul Kopernika 34 
(Kawiarnia). 5100g 

INZYNIER • ARCHITEKT 

pnyJmuJe do wykonania 

WSZELKil! RYSUNKI Z DZIEDZINY 

ARCHITEKTURY BUDOWNICTW A 

Wiadomo§ć: telefon. 128-17 

WEŁNĘ 
wio,, odpadki wełnła· 

ne kupuje 

„Bolgo" Rzgowslra 14. 

3948k 

FABRYKA Kinotechni 
czna zaangażuje na­
tychmiast, 1) Księgo­
wych 2) Maszynistkę­
korespondentkę. Zgła­
sizać się ul. Nowotki 
41. Wydział Pracy od 
godz. 9-11. 5164-k 
RUTYNOWANA osoba 
do niemowlęcia i po­
mocnica domowa z re· 
ferenc;:jami potrzebne. 
Mazurek, Piotrkowska 
3 miedzv \6-17. 5116g 
POMOC domowa po­
trzebna. Wiadomość 
Piotrkowska 50. Le-
szczvński 521 tą 
POTRZEBNA pomoc 
domowa A leja t Ma­
ja 19 m. 30. 5219-k 

POSZUKUJĘ lokalu na 
warsztat mechaniczny 
śródmieście. Zwrot ko 
szt6w tel. 224-92 Qo­
dzina 9-11. 5176g 

'aP.Uhione dolm'l!Hh · 

ZGUBIONO dowód e­
merytalny. Jan Kopa­
czewski, Narutowi ~za 
45. 4213-q 
ZGUBIONO 2 legit 
tramwajowe z.w., e:aw 
fabryczną Olszewski 
Leonard, Jaracza 5.5. 

5212g 

3.511 

ZGUBIONO kartę re}e 
stracyjną RKU -Skier­
niewice Wójciak Wa­
cław. Marysińska 12. 

5209g 

ZGUBIONO biążecz­
kę Ubezpieczalni Społ 

wydaną na nazwisko 
Jędrzejewski Józef za-
mieszkały Llmanow-
skiego 13. 5218k 

ZGUBIONO legit. Ube'l: 
pieczalni. Spiewakow­
ska Halina Więckow­
skiego 52-3. 5107-g 

ZAGUBIONO kartę re 
jestracy]ną RKU-Brze­
z1ny Zgliński Stani­
sław Jesienin Duży 
gm. Popień pow. Brze 
'Ziny. 5111·g 

li au ka 

KURSY maszynopisa­
nia stenog1afi1 (biuro­
wej) księgowości (wyż 

szej-przebitkowej) Za­
pisy: Kilińskiego 50. 

5177g 
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